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—  P m . ,  doktorze,, naby w am  aię 
K lu sek , n iech  m n ie pan  ratu je!...

— Nie mogę. W sprawie zmiany
nazw isk decyduje m inisterstwo
sp raw  w ew n ętrzn ych . 
i ^ e a n H a a n n M M M M i

NIC D ZIW N E G O
—  N a Bfcga, ch łop cy , n i acz ego 

Jurek je#r taki p otłu czon y !
-i- Bo założyliśmy się, kto z nas 

bardzięj wychyli się przez okno.
—  I  c o ’
— No i on wygrał.

R O Z TA R G N IO N Y
—  A ch  jak  d a w n o  pani n ie w i­

działem . Jak zd row ie  pani m a ł­
żon k a?

— Kiedy ja jestem przecie pan­
ną.

—  A ch , to pani m ałżonek  jest 
jeszcze  k aw alerem .

BTRA&ZME
Dwócn przyjaciół spotyka się na 

u licy .
— Na B oga ! Dlaczego jesteś ta ­

k i żsgnębiionyr
—  Z osta łem  o jce m .
—  C złow iek u , to p ow in ien eś  się 

c ieszyć- W in szu ję  c i z ca łeg o  se r ­
ca . A  ja k  czu je  się szanow na m a ł­
żon k a?

—  N a szczęście o n r  jeszcze  o 
n iczym  n ie  w ie.

Z A IM P O N O W A Ł M U
B ied n y  studen* zastanaw ia się 

nad tym , w jak» sposób  zd ob yć  
d w a  złote na ob iad . Wprawdzie 
ma 20 z ło tych  p rzysłan e z dom u, 
a le m usi n im , op ła cić  k om orn e W 
p e w n y m  m om en cie  słyszy, w y ­
k rzy k u ją ce g o  na p od w órzu  hande 
łesa. Wołp g o  d o  s ieb ie  i w ręcza  
m u  starą, zn iszczoną kam izelk ę, 
k tóra  n ie  w arta  iest n a w e t 30 g m  
szy. D o  je d n e j z k ieszon ek  kam i­
ze lk i w łoży ł  20- z lo tow y  oanknot, 
tak, aby  b rzeg  je g o  b y ł w idoczny . 
P e jaaty  kupiec zau w aży ł bank n ot 
i o g lą d a ją c  k a n rze lk ę  w sunął go 
g łę b ie j do k ieezonki. P o  krótk im  
ta rg a  zapłacił 3 zł i  ruszył ku 
d rzw io tr

—  P an ie , parne —  za w oła ł stu ­
den t, —  zapom n iałem  w  k ieszonce 
20 zło tych , po  czym  p o c h w y c i  
k am ize lk ę  i w y ją ł z n ie j bank n ot.

Ż yd  p op a trzy ł na n iego  z za ­
ch w y tem  i m o w i:

—  P o c o  pan  sze jeszcze u czy , 
k ie d y  pan  jesr m ą d ry  ja k  rabin .

I P e c h o w y  d z i e ń
Wszedł pan Feliks do ka­

wiarni na Solcu.
—  Dzień dobry —  powiada 

—  Ja w sprawie wiecznego 
pióra Waiermana, co go mia­
ł e m  nabyć za cztery ziole pięć 
dziesiąt yroszy. Jesl już len 
człowiek?

—  Nie —  rnówia, —  jeszcze

nie ma. Ale proszę ustęp & po­
czekać, może nudejdzi

Dobrze. Siedzi pan Ft liks. 
piwko ciągnie. Melonik na 
krześle położył.

I nagle ktoś mu buch na me 
lonik! Chudy, mizerny człeczy 
na z walizką. Zerwał się natu­
ralnie zaraz i przeprasza.

—  Ja —  tłumaczy —  omył­
kowo dęciak panu przygnio­
tłem Proszę żalu w sercu nie 
chować. Już dziś taki mam 
dzień nieszczęsny.

A pan Feliks:
— Omyłka jest faktycznie 

przykra. Dęciak na nic poyię-
Uj-

—  Powtarzam —  mówi czło 
wiek -— że aie moja wina. 
Pech mnie jakiś od rana prze­
śladuje. Ot. piwka się. napije­
my na zgodę. Dobrze?

Pogderał trochę pan b ałiks, 
lecz zaproszeniu nie odmówił. 
Siedzą więc obaj i piwko ciąg- 
na‘A nieznajomy rozgadał się.

—  Od samego runa —  mówi 
— tulcie omyłki popełniam. 
Żyć się już nie chce.

Bo trzeba panu wudzieć, że 
jasłem domokrążcą. Uniwersy 
lei oczywiście skończyłem, po­
sadzi ny znaleźć nie mogli m. 
Normalnie.

Więc mydełka sprzedaję, pa 
pfer listowy, wmszaki...

Nieraz jeszcze jakoś leci. 
Trzy, cztery złoić można zaio- 
bfś, Ale są panie drogi, pecho 
we dnie. Wtedy umarł w bu­
tach. (irosza pan nie zoba­
czysz.

Wyszedłem dziś rano jak 
zwykle. Pogoda piękna, lekko 
na dnszg. U patrzyłem sobie 
jakąś kamienicę i dzwonię do 
mieszkania na parterze.

—  Pan w jakiej sprawie?—  
pyt u ją.

— Ja —  powiadani—w spra 
wie miidta

—  A, io prosimy bardzo.
Zdziwiła mnie trochę ła u-

przejniość, ale tuc biedzę, w 
pięknej poczekalni, pisemka 
przeglądam, Wychodzi wtesz- 
cii- gruby jegomość,

—  Specjalnie —  mowi —  
konferencję dla patia przerwa 
lem. Jestem dyrektor taki a 
taki Ile mydła pan chce za­
kupić?

Bo to Inylo, okazuje się, 
przedstawi ie.łstwo fabryczne. 
Zwiałem prędko, ale i iak zdą 
żyli nawymyślać.

Później poszedłem do jedne 
go stałego klienta. Porządny z 
mego chłop, chociaż zezowa­
ty Co pewien ,czas jakaś pape 
terię, lub wieszak kupi. Ot wie 
ra mi drzwi i uśmiecha się.

—  Jak łam interesy? —  py­
ta.

A ja:
—  Interesy? Tak, jak pan 

widzi...
W język się ugryzłem, ai<“ 

za późno. Mój zezowaty krent 
zbladł i drzwi mi zatrzasnął 
przed nosem. Obraził się, żk 
żarciki z jego zeza stroję. A jm 
słowo honoru, bez żadnej złej 
intencjii.. Pech poprosili.

—  Czem u pana tak dawno nie 
id z ia łem ?
—  B yłem  chory panie doktora

I Ł.Ł1HŁ
Pt - W T T K -

N ikt tak n ie  cen i w oln ości s ło ­
w a, ja k  gra fom an .

* ♦ .*•
K iedy tru dno zbić argum enty  

przeciw n ik a , to należy zb ić sam e­
go  przeciw n ik a .

** *
Ł a tw ie j pochowa*- iy w eg o  niż

w skrzesić zm arłego.
* **

N ieb oszczyk  i k lepsydra  —  to 
fakt i rek lam a.

* * *
D żentelm en  w  razie sprzeczKi z 

żoną r y j  ją  w nią k ieszon k ow ym  
słow n ik iem , a n ied żcn te lm en  to­
m em  en cy k lop ed ii.

P E C H
M łoda jeszcze  i bardzo  p rzy ­

stojna m atka u a a je  się do n u esz- 
icamia sw eg o  syna studenta, by 
w y g ło s ić  m u  kazan ie  z p ow od u  
je g o  zb y t sw a w oln eg o  trybu  ży - 
cia . G osp od y n i d o m u  o tw iera  je j 
d rzw i i ży cz liw ie  k lep iąc  ją  p o  r a ­
m ieniu , tnow i:

—  N iech pan ien k a lep ie j p r z y j­
dzie ju tro  b o  do naszego panicza 
ma p rzy jść  m atka.

R o ż N IC a
D w ó ch  leg ion istów  z L eg ii C u ­

dzoziem sk ie j siedzi p rzy  butelce . 
Jeden  z n ich  pytia s ię -

—  D laczego w stąp iłeś do L eg ii?
—  B o  nie m am  żony i kocham  

w ojn ę .
—  A  ja  od w ro tn ie : M am  żon ę i 

pragn ę sp ok o ju .

T R E E J  S ....O C I
w  k o ścI e ije

T rzech  p ob ożn y ch  S zk otów  uda­
ło się do k ościo ła . W ysłuchali 
Mszy : kazania i zdaw ał®  cię, że 
do końca pozostaną w k ośc ie le  7>a 
raz po kazaniu  k oście ln y  z tacą za 
czął ob ch od z ić  obecn ych . W tedy  
jed en  Szkot zem dlał, a d w a j p o ­
zostali go -wynieśli.

P R Z Y JA C IÓ Ł K I
— W iesz, Jan ek  m i w czora j 

w yzn ał m iłość.
—  C zy żb y?  P raw da , ja k  on  to 

p ięk n ie  robi.

D U M A  Z A W O D O W A
—  N iech  w ięc  oskarżony pow ie  

m i, w  jak i sp osób  u k ra d ł ten 
porfe l z k ieszen i św iadka ?

—  M óg łb ym  to  zrobić, panie aę 
dzio, a le  ob a w ia m  aię, że pan sę­
dzia n ie  p o tra fi m n ie n aśladow ać.

. O S W O B O D Z IC IE  
N A R O D U

Na C zerw on y m  P ’ acu  w  M os­
k w ie  p rzed  m auzoleum , g a z ie  spo 
czy w a ją  zw łok i L en ina, sta je o j ­
ciec  2 n a ły m  syn k iem .

—  Tatusiu , co  to  za g rob ow iec  
—  p yta  ch łop czy k .

— To grobowiec Lenina, syn­
ku.

—  A  kto  to  b y ł, uatusiu?
—  T o w idzisz syn ku  b y ł taki 

w ie lk i cz łow iek , k tóry  zd ją ł z « * s  
łańcuch y... tw o je j m am ie z 
łańcuch  pereł, r m nie ła ń cu ch  od 
zegarka.

Wszedłem o piętro wyżej i 
znów dzwomę. Uchyla drzwi 
jakiś nieprzyjemny typ

—  Może —  powiadam —  
wieszaczek panu potrzebny?

A len aż skoczył.
—  Ty łobuzie! —  ryczy —  

Wieszaczek mi proponujesz? 
Dam ja ci wieszaczek!

I bęc mmc w ucho. T'olem w 
brodę. Potem ze schodów spu­
ścił. Cały organizm nadwyrę- 
zyt.

Bo lo byl, proszę pana, po-

spoglądując. A po dłuższej 
cliwili zakończył lak:

—  Są, widać, dnie pechowe, 
w których od rana do wieczo­
ra nic się. człowiekowi nie wie 
dzie,

Ile ja już, panie drogi, mia­
łem dziś niepowodzeń. Do fa­
bryki mydła wlazłem, najlep­
szego klienta straciłem, pa gę­
bie oberwałem, melon zgnio­
tłem i teraz, proszę bardzo, 
świeże niepowodzenie. Umówi 
łem się tu z gościem, któremu

tnocnik katowski. Dla lego się 
lak za wieszak pogniewał...

Nieznajomy przerwał swą 
opowieść. Siedział w milcze­
niu, smutnie na pana Feliksa

za cztery i pół złotego wtrynić 
mam wiecznie nic piszące pió­
ro. I patrz pan —  ten 'diala 
jakoś nie przychodzi. Napia- 
wdę, pechowy dzień!

ODROWĄŻ

N IE  Z G A D Ł
Słynny bakteriolog Robert 

Koch pracował pewnego razu w 
swym laboratorium. W  około sta­
ły najrozmaitszych kształtów re­
torty, rurki i inne skomplikowane 
aparaty. Przyszedł do niego jeden 
z przyjaciół, który ogromnie inte­
resował się bakteriologicznymi ba 
daniami Kocha. Cała uwaga ucuo 
nego była zwrócona w tej chwili 
na jakieś naczynie spowite parą, 
w którym gotowało się coś.

— Zgadnij co gotuję? — spytał 
gościa.

Starając się popisać swą wie­
dzą, gość zaczął Wymieniać po ko 
lei:

— Perłowce.
— Nie.
— Prątki,
— Nie.
— No to już chyba nie zgadnę.
— Parówki — oświadczył uczo 

ny z dumą.
BO AC A P U S T K A

— Wie pan — odzywa się je­
den z krytyków do Aleksandra 
Dumasa - syna: że zwrot ,,bolaca 
pustka“ w pańskiej ostatniej po­
wieści wydaje mi się nienatural­
ny : czyż pustka może boleć?

Dumas spojrzał na niego z uś­
miechem:

— \ czy pan? nigdy nie boli 
głowa?

ID E O W IEC
— Moim zadaniem jest budzić 

ludzkość.
— To pan widocznie jest wiel­

kim społecznikiem?
— Broń 3eże, mam tylko fa­

brykę budzików.
KIE ZNA JEJ

— Fama g*osi, że pani jest nie­
bezpieczną kobietą.

— Taak? A ona akąd wie, ja jej 
wcale nie znam.

K T O  J E J  e AMĘCZ^ ?
Zakochany: — Pani dobrodziej 

ka może z całym spokojem po­
wierzyć mi córkę B c jakby 
mi się coś złego stało, to ona do­
stanie dużą premię ubezpieczenie 
wa.

Przyszła teściowa: — No do­
brze, ale kto mi zaręczy, że z pa­
nem stanie się coś złego

% ŻO N Ą  
J .  .ą< Z l ir  .W A T E I
— Słyszałem, że się rozwiodłeś. 

Przecie to zbrodnia. Trzeba było 
namyśleć się przed ślubem,

— Kiedy widzzsz, kochanie, z 
żoną, jest zupełnie jak z krawa­
tem. Dopiero wtedy człowiek się 
orientuje co  to jesl warte, kiedy 
ma to na karku.

A M A TO R  T E A T R U
— Podobno cztery razy pod 

rząd by łes już na tej sztuce. 
Czyż jeet naprawdę taka dobra?

— Ee, nie. Tylko, że na scenę 
za każdym razem występuje pe­
wien włamywacz, a robi tak po 
partacku, że go wcześniej czy 
później musi ujać policja. Właśnie 
czekam na to.

K Ł O P O T Y  K A T K L
— Nie, proszę pini, ja nigdy 

bym na to nie pozwoliła, aoy 
obcy ludzie całowali moje dzie­
ci.

— Dobrze pani tak mówić, a 
co ja mam robie, kiedy moje 
dziewczęta mają: jedna 17 a dru­
ga 19 lat?

D Y K T A T U R A
K R A W C A

— Dlaczego nosisz takie krót­
kie spodnie?

— Bo mój krawiec nie chciał 
mi zrobić dłuższvch na kredyt.

D O W C IP N Y
Policjant’ — Jak pan dostałeś 

się na wierzchołek tego wysokie­
go drzewa’

Włóczęga: — Bardzo prosto, 
panie Władzo, Usiadłem na nim, 
kiedy był on jeszcze małym krza­
kiem.

S IŁ A  R E K L A M Y
— Cz  ̂ warto ogłaszać się w 

pańsk:m piśmie?
— Aiez naturalnie. Przedwczo­

raj pewien stolarz ogłosił, że po­
trzebuje chłopca, ,a już na drugi 
dzień żona mu pow-da aż dwóch

PO ZN A Ł
— Jak ci się zdaje, Kaziku, czy 

nauczyciel poznał, że wczoraj zro 
bilem dla ciebie zadanie?

— Zdaje sie, że poznał, tatusiu.
— A co po-wiedzial?
— Powiedział: „‘Stajesz się

chłopcze z każdym dniem głup­
szy".

— Co panu się stało?
— To tylko skórka pomarańczy.
—  Mówiłem oanu, ze pański żo­

łądek trudno traw i takie rzeczy.

N IE  MA G W A R A N C JI
— Za jeden pocałunek pani go­

tów jestem oddać życie.
— Ba, gdybym ja była p.wna,

że pan dotrzyma słowa.

D IE T A
Lekarz: — Czy pan ściśle prze­

strzega diety, którą panu wskaza­
łem? To znaczy jadać tyle co 
trzyletnie dziecko.

— Tak, panie doktorze. Dokraa 
nie obserwuję 3-letniego synka me 
go sąsiada szewca i zjadłem wczo­
raj to samo, co on: kawałek 
starej podeszwy, dwie łyżki atra­
mentu i guzik od spodni.

ZIM N A  K R E W
Panna Janka zerwała zaręczy­

ny Eks-narzeczony pyta ją:
— Powiedz mi przynajmniej je 

go nazwisko i adres.
— N.e powiem — płacze dziew 

ęzyna — ty go zabijesz.
• — Wariatka — odpowiada były 

narzeczony. — Chciałem tylko mu 
odprzedać twój pierścionek zarę­
czynowy.

M A  R A C .i£
Sześcioletni chłopczyk zaczyna 

bez powoda płakać .W mieszkaniu 
powstaje piekto. MaiKa stara się 
mu przemówić do rozsądku.

Powiedz mi pi zyarjmniej dla­
czego płaczesz?

—Bo mnie wczoraj oko bolało.
— To trzeba było płakać wczo­

raj.
— Poco miałem płakać, jak li- 

kogo w domu nie było.

BO ŻE S T R Z E Ż  
KR Ó LA

Pewien orofesor w Oxforćzie 
przed wykładem swym wypisał 
na tablicy obwieszczenie.

„Podaję do powszechnej wiado­
mości, że zostałem mianowany 
nadwornym lekarzem Jego Kró­
lewskiej Mości".

Jakiś student dopisał u dołu: 
„God save the King" (Boże 
strzeż króla).

I  GILOWE T E Ż
Służąca przychodzi do fotogra­

fa.
czy—  Jak m am  pan ią  zdjąć, 

d o  pasa, czy do p iersi?
— Nie proszę pana, ja  ch cia ła ­

bym , że b y  i g ło w ę  b y ło  w idać.

K rytycy  poszuk u ją  n a jlep szeg o  
stanow iska dla o cen y  działa n o w o ­
czesnego m alarza.
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